
Rok XI. Petrokow, dnia 20 Lutego (4 Marca) 1883 r~ Nr. 9. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie.. . . . rs. 3 kop. -
p6łrocznie. . • rs. I kop. 50 
~wlut!llnie. . . rs. -kop. 7" 

Za odnosaen\e do domu kwar­
talnie kop. 10. 

Cena pojedyńc7.ego numera 
kop. 7 i p!il. 
z przesyłką: 

rocznie . rs. 4 kop. 40 
i>ółrocznie . • . rs.;! kop. 20 
kwnrtalnie. . . rs. l kop. l () 

Ogłoszenia. 

,a 1 razowe po kop. 6 za wiel'slo 
petitu lub za jego miejsce. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7 -10 razowe po kop. 3 %1\ 

wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro­
nicy pOdwójna. 

Reklamy po 10 kop, ZI\ wiersz 
petitu. 

"Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna w domu W -00 Michelson fi I Prenumeratę przyjmują w Pelrokowle. Biur0 Redł1kcyi i obie kSięgUl'Uie. . W Czę-
. . ' . :" .. stochowie "Nowa ksu]gcrnia "-i pr6cz tego: ,.:.;;j~il." 

obok MaglstutU. - Ogłoszema przymuJ~: RedakcyJa, - obledwJe w Częstochowie W. Zieliilski. w Ł"sku W, Grass. 
ksieoarnie W Petrokowie _ oraz po zu O'ranic!1mi auberni petro- w Będzi~ie " .Taniszewski S~n. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 

'" , o '" w Brzezmach " Krzemlelllewskl Ju1. w Radomsku "Ruszkowskl Erazm. 
kowskiej wyłącznie agentura "Rajchman i Frendler" w \V nrsza wie. w Dąbrc1\vie n Dziewiątkowicz J. w Rawie " Sz~włodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo­
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom }lichelson:1 obok ~Iagi­

stratu. 

Pomiędzy dwoma staeyjami drogi żelaznej Warsza­
wsko-Wiec1c{lskiej, po 10 wiorst od każdej, jest do 
sprzedania 

Folwark, 
przt;itrzeni blizko mórg 200, wtem łą,k nadrzecI., 
dwukośnych, m6rg 40; budynki \f~zystkie nowe 
w zupełnie clobrym stauię; dwór murowany, wras 
z ogrodem, warzylYDym i Ol,.ocowym. Folwark posia­
Q,a Browar murowany, oraz proplnacyję, 
przyno~zącą rccznej dzierżawy rs. 3,000. Służebności 
tlIdnych. 

Wiadomość bli:Zsza w Redakcyi n Tygodnia", po-
mi~dzy gadzinami 2 II 4 po południu. (6-1) 

W illa na ulicy Snlejowskiej 'f( m. Petrokowie. 
jest \lo wydziel'żawienia za rs. 600,- lub wraz 

z ogrodem jedęnasto·morgowem m. np. za prll.yst~pną 
cenę do sprzedania. Wiadomość nil miejscu u Psar-
skiego. (:1-1) 

Sklad Win towarów kO\6uija\njcb 

W. ZALESKIEGO 
w Plltrokowie. 

Poleca amatorom do konserwowania 'Vina Wę­
gierskie i Tokayskie z roku1880 na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dla os6b o-
słabionych, z roku 1818 i 1834. (0-7) 

PARTER KRÓLEWSKI. 
przez 

Helenę de Friedenberg. 

Zdala słychać było muzykę 103-go puł­
ku linij owego, defilującego przed zamkiem 
Erfurckim. Miasto przepełnione było cu­
dzoziemcami, pragnącymi zblizka zobaczyć 
Napoleona, Cesat:za Aleksa~dra, k!"óla. sa­
skieO'o, króla wutembersklego, WIelkIego 
księ~ia Konstantego, księcil1 Wilhelma pru­
skiego, którzy się tam zjechali w końcu 
października 1808 roku. 

Na ulicach i placach ruch pRnował wiel­
ki. Cesarz wrócił z rewii. W śród złotem 
błyszczą.cych ubiorów, zwracał powszechną. 
uwagę człowiek w wiek~ podeszłym, 'IV 

skromnym ubiorze dworskIm, którego mar­
szałek Lannes prowadzi.! do cesarza głó­
wnemi schodami. 

- Z rozkazu cesarza pan Goethe-rzekł 
marszałek do zbliżającego się na ich spo­
tkanie szambelana. 

- Zaanonsuję .- odrzekł szambelan;­
tymczasem pozwól pan Bobie zaprezflntować 
pana Talleyranda i jenerała Sawnry księ­
cia Rowigo. 

Goethe zamienił z nimi słów kilka - a 

..... Dwa odchowane Ooogi oryginalne po 
miesięcy 4, oraz jeden Ooog dwuletni, 

d< sprzedania. Wiadomość 11 lmcha rza Wa­
iSi l, wSkiego, w gmachu Towarzystwa Kredy-
to . ego w Petrokowie. (3-1) 

o PORZĄDKU DOCHODZENIA 
na drodze~sądowej szkód wyrządzonych 

w polach i łąkach. 

by nie wydnć inwentarza fantowanego oso­
bie nie bęuącej jego właścicielem, drugi 
raz dlatego, ażeby mieć rękojmię na in­
wentarzu znfantowanym, odzyskania wyrzą­
uzonej przez tenże inwentarz szkody. 

Wyroki Senatu, co do czynów tego ro­
dzaju zuszłych w Cesarstwie, nie mają. w 
kraju naszem zastosowania. W wyrokach 
tych, n. mianowicie w sprawie Czufarow­
skiego z roku 1875 powiedziano: poszko­
dowany nie jest obowiązany wydawać inwen­
tarza zajętego w szkodzie, dopóki szkodnik 
,zkody nie wynagrodzi, a to na mocy po-
stanowienia o ochronie pól i łąk. - Posta-

(Dokończenie- patrz }fi 8). nowienie to O urządzeniu władz wło~ciań-
Ponieważ w kmju naszym, niema prawa skich w Ces!1rstwie z dnin 18-go lipca 1862 

oznacznjącego wysokość flintowego, jak to roku, stanowi: że niezależnie od ktlr wy­
już powiedziano i jak to ma miejsce w Ce- mierzanych na szkodników od art. 145 do 
sarstwie, a zatem żąuanie od szkodnika 152 ustawy o kal'!1ch, ciż są obowiązani 
wynagrodzeniu za szkonę w jakiejkolwiek płacić poszkodowanym, wynagrodzenie w 
wysokości, i nie wydanio mu zafantowanego rozmiarze oznaczonym. Rozmiar zaś wy­
inwentarza z tytułu tego, że za szkodę nagrodzenia ustanawin Zjazd sędziów po­
nie płaci dobrowolnie zgłasznjąc się po ta· koju, w k!1żc1ym powiecie i od każdej za­
kowa, sam lub przez zastępcę, i gdy przy fallto"anej sztuki, który to rozmiar czyli 
tern szkodnik jest znany poszkodowanemu taksę sporządzaną. przez Zjazd - wydział 
i odpowiedzi!1lny-jest czynem przeciwnym rządu gubernijalnego do sprnw włościań­
prawu, czynem przewidzianym w !\rtyku- skich zatwierdza i w całej gubernii ogta­
le 142-m ustawy o karach, noszącym na- sza, a to na mocy uzupełnienia i zatwier­
zwę odpowiednią. naturze dział!1nia; albo- dzenia postanowienia z roku 1862 przez 
wiem w tukiem potożeniu poszkodowany Radę P!1ństwa w dniu 25-go listopada 1865 
przedsiębierze takie środki, jakie mają. pra- roku, zamieszczonego w zbiorze praw pod 
wo decydować ustanowione w kraju na- ~! 627. 
szym władze. Jeżeli szkodnik nie jest zna- Najodpowiedniej przeto postąpi poszkd­
ny poszkodowanemu, lub nieodpowiedzi!1l· dowany, zdaniem naszem, gdy zgłaszające'­
ny, o zafantow!1niu należy zameldować w I mu się szkodnikowi po inwent!1rz zafanto­
ciągu 24-ch godzin, a to raz dlatego, aże- wany, w razie odmówienia dobrowolneg@ 

szambelan udał się do cesarskiego gabine­
tu. 

W kilka minut potem, drzwi się otwo­
rzyły i Goethe z!1mierza1' wejść, kiedy nad­
szedł minister Dnru i również rozknzał się 
zaanonsować. Poeta chciał się cofnąć, lecz 
szambelan dał mu znak wejścia. 

Cesarz śni!1d!1ł przy okrągłym stoliku, w 
towarzystwie kilku ministrów i urzędników 
d W'orskich. Stół pokryty był listami, ma­
pami i książkami. 

Goethe złożył głęboki ukłon. Toż Sllmo 
uczynił i Daru, który wszedł za nim. 

- Pan Goethe? - zapyt!1ł krótko ce­
sarz. 

Goethe skłonił się powtórnie. 
Ile pan masz lat? 
Sześćdziesiąt, najj!1śniejszy p!1nie. 

- Jakie są tytuły pańskich tr:tl!edyj? 
- lfgenija, Egmont, Torąuuto Tasso. 
- Byłeś pan wczoraj w teatrze i widzia-

łeś moich aktorów. Jak ich znajdujesz? 
- Wybornie dobrnni. Cóż za zgodność 

talentów, ukł!1du. Zdziwi()ny bylem taką do­
skonałością.. 

- Cieszę si~. że n.oi aktorzy podob!1li 
się punu. Wczoraj Mahomet dobrze wy­
szedł, chociaż sztuka mi I:!ię niepodobaj 
jest wymuszon!1, fałszywR, nieprawdopodo. 
bD:ł. 

- Tłomaczyłem Mahometa, najjaśniej­
szy panie. 

- Czy tak? chcesz pan powiedzieć, że 
nie znajdujp-sz w niej tych wad. Mnie zaś 
Mahomet zdaje Eię być podobnym do fran­
cuza z czasów rej encyi. Czyż to być mo­
że, aby zwycięzca Azyi mó...-nł o sobie z 
pogardą? Zdaje mi się, iż widzę pudrowa­
ny h!1rcap z 1786 roku, ukryty pod turba-'\ 
nem z szóstego wieku. Czytałem pańskiego 
Wertera; Daru wspominał mi o panu. 
W sZ:l.k jesteś dyrektorem teatru Wejmar­
ski ego ? 

- Tak jest, nujjnśniejszy panie. 
- Chciałbym być na niemicckiem przed-

stawieniu. Pojutrze z ce~ltrzem rosyjskip-m 
zwiedzać będę plac boju pod Jena; wstą.· 
pię do Wejm!1ru. Powiedz pan wielkiemu 
księ0iu, te pragnę poznać jego teatr. Da­
zimourt, Tulmn, Bourgoin i Duchesnois, 
przyj!1dą. również, ~ by poznać niemiecką. 
scenę, o której mjmniejszego nie mają. wy­
obmżenia.- Jak się panu podoba gra TaI­
my? 

- Wielki artysta! prawdziwe wcielenie 
tragedyi. 

Chcesz go pan poznać? 
- Bvlbym szczęśliwym i ... 
- łVięc zostań pan; Tulma ma zwyczaj 

odwiedznć mnie zawsze po śniadaniu. 
W kilkn chwil potem szambel!1n służbo· 

wy z(\!1nonsował króla *** 
- B!1rdzo żałuję - odrzekł cesarz 

ale m!1m W!1żne eprawy, wieczorem będ~ 
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wynagrodzeni:!. za i'zkodę, inwentarz mu towanie nie je81 czynem karalnym. Byl We czwartek dnia 1 b. m., powtórzono W{l­
wyda: a o przysą.dr.enie 8-zkody wystąpi bowiem wypadek, że jeden z byłych są.dów sołą aczkolwiek niezbyt przyzwoitą fars! p. 
przed sądy. policyi poprawczej -jak pisze Stummer w t. "Nmiche". 

Zl\Stanianie się przed odpowiedzialn.ością. artykule o fantowaniu w 71Gazecie Sąd 0- _ Na publicznej licytacyi, odbytej przed 
oeobą fantującą inwentarz, wobec wyroku wej71 z roku 1877 na atr. lI-ej - po~zko- rejentem hypotecznym A. Heinrlchem w u­
Senatu w sprawie Szakołdyna z roku 1874 dowanego za znfantowanie inwentarz/\ w biegły czwartek, sprzedany zostllł majątek 
]t 244, może nie odnieść 7.3mierzonego sku- szkodzie znajduhcego !lię, uznat winnym ziemski Biestrzyków Wielki, 'tV powiecie no­
tku, gdyż w sprawie tej wyrzekł Senat: że samowładności. Przepis zatem art. 151-go woradomskim za 12,500 rs. Jest to pierw­
nietylko ten odpowiada za snmowładność, ustawy o karach tylko wątpliwość usuną.ł, Rza sprzedaż przymusowa dokonana przez 
kto czyn !'pełnil, alc j ten, z czyjego po- lecz bynajmniej nie zwolnił od odpowie- tutejszą Dyrekcyję Szczeg. Tow. Kred. Ziem. 
lecenia czyn zosta[ spełniony. Na tej za- dzialności tego, kto nie wydaje zaf/tntowa-
!adzie, jec1en z sąrlów gminnych w powie- uego inwental'za szkodnikowi, gdy ten wy- -"Dawne monety polskie dynastyi Piastów 
cia łęczyckim, jnk to piszą. z pod P~rzęcze danin takowego żą.da, i gdy lławet o zafan- i Jagjellonów 71 . Pod tym tytułem w tutej­
wa w "Wieku 71 z roku bieżącego w M 8, to~aniu policyi miejscowej nie ZlI.wiada· szej drukarni Pańskiego, p. Kazimi~,'z St-"on­
skazał ob,watela dziedzica zn. samo\\"!a.d- mm. CZy1~8ki, znany powszechnie archeolog, sta­
ność na m-iesięcy trzy ~resztu, a tr7.ech włó- Takie zdanie objawil w tym względzie le od lat kilku przemieszkujący w naszym 
darzy, którzy dzinJ:t1i 7. poleceni !l swego i profesor pmwa ka'rnego przy uniwersy- grodzie, rozpoczął druk 3-tomowego swego 
pana po miesiącu-uwalniają.:: p:.trobków ja- tecie warszawskim St. Budzyński w Pod- dzieła, stanowiclcego jeden z owoców długo­
ko ślepych wykonawców. Autor korespon- ręczniku dla sądów gminnych, tomie ~·m letnich archeologic:mych prac tego uczonego. 
df'ncyi pisze pn:ytem: że w komplecie są- na stt·. 589 i 443. Drukujący si~ obecnie tom I-szy, obejmuje 
<1zącym był sędzia gminny i pierwszy ła- "Monety pierwstych czterech wieków, roz-
wnik, właściciele większej posiadłości, a WIADOMOŚCI BIEZ' /leE. biorem wykopalisk objaśnioue". Treść dz'e-
drugi ławnik włościanin ... i wyrok taki u· ~ la objaśniona jest ksylotypami wszystkich 
znaj e za spt·n.wiedliwy i przytacza go: 71dla monet, o których mowa, w odpowied-
wykazania, jak tutejsze są.dy gminne, poj - _ Na nagrobek ś. p. profesora Stefana nich miejscach rozmieszczonemi, zdaje 
rnuh doniosłość swych atrybucyj, a w poglą- Pawełka, p. Ignacy Popi€'l złożył ri!o 10. _ się, że zewnętrzna tegoż strona, to jest 
dach swych zachowując możebne umiarko- Ogółem na ten cel posiadamy rs. 272 kop. nowy, czytelny druk, duży in 8 format i pa­
wanie nie rzą.dzą. się żadną. kastowością, 41. Oczekujemy jeszcze na kwotę mającą, pler, nie pozostawiając nic do życzenia, przy­
mając na uW:'lodze, li tylko czystą· sprawie- wpłynąć z miejscowej księgarni, a uzbiera- noszą prawdziwy zaszczyt drukarni i do-
~liwoŚć". ną z rozprzedaży 100 książecr.ek prof. Ż., tyehczllsowym tutejszym wyd!{wnictworn. 

Z lego zatem względ u, bądźmy ostrożny- p. t. "O świetle elektrycznem 71 . K . . k . f • b" P t 
mi eo do nicwydawani~ inwentarza zafan- - SI~Z a In ormacYJna gu ernu 71 ero· 
towanego w szkodzie do czasu, dopóki i do Kontrakt o nagrobek przed miesiącem za· kowski eJ 71 na rpk 1883 (w ję7.yku rosYiskim) 

naszego kraju nie zostanie zastosowne prawo ~"ar~~i~·tl~owp::e°7.wS~~~kl~~~)iS"TnyYg~~l~~~', o~bita ~dtutejS'teJ drnk~rni, rządowej, dza-
takie, J'akie J'eat w Cesarstwie, ustanawi:\jące 'fl wlera rnl~ zy innerm za)1l1u]ące sprawoi.: a-

oznacza cenę pomnika na 1'8. 270, nie licz"-c nie statystyc"ne p J ITan' 'Iueero dokonane atałą normę wynagrodzenia od sztuki zaję- . . ,. ,'11 ". • ~ ~ o' 
w to mających Się wykuc naplsow. na podstawie spisu jednodniowego, odbytego 

tej ze szkody, (lak to jest oznaczone w Swzegó-łowe spra.wozdanie z czynności i w rniesi(\,cu kwietniu roku ubieerłeao w na-
ustawie z roku 1860, nie wesztej u nns w t ' '. '" e 

k ') l b .. . d S aran redakcyi nad wzniesieniem pomnika, szem mieście Słyszeliśmy iż p K. zamie· 
~~ ~m~D1~ -:-~J ~r~ynnJmnSJ Ot czasu wy- podane będzie po sprowadzeniu i postawieniu I rza pracę sw~ wydać w dddziel~eJ odbitce 
J3.SmCnlCL . ej ",.es yl prz.ez e~a... takowego na miejscowym cmentarzu, co naj- w języku polskim i to nas wstrzymuje jak 
. !V yr?kI ': tej mat:ryl są,ddowdgromł,nych I później ma nastą.pie dnia 15 kwietnia. nateraz. od stres'/czania rZf'c7.(\nego sp;a.wo-
l zJnzdow me st~nowJą. zasa y o t oma- N . M' .. X X . ł . d n' 
czenia przepisów prawa. Jedynie wyroki - a pomnik tCklewlcza.. . z~ozy. z a la. . . . 
Senatu mogą. posłużyć za zasunę, do decy- kop: ,60. - Razem, z poprze~~lO zebranem~ -:- .Sto~arzy~zem członkOWie kasy zal.l~zko­
dowauia tnk lub przeciwnie; chociaż i wy- ril. 239 k. 85 (oprocz dawme] zebranych I we~, Ist.meJąceJ od ~oku 1870 przy: mteJsco­
roki Senat.u nie są. prawem, a tylko jurys- odesłanych rs. 232). ,,:eJ Izbie Skal'~oweJ, zebra.wszy Się na !i'0-
prudencyją.. - Teatr. W sobotę d. 2\ lutego, odegra- sledzefilU w dnIU 29. stycznIa r. b., zagaJo-

Przopis zawarty w a.rt 151·m ustawy o I no po raz pierwszy dramach w 3-ch aktach uym prz€'z prezyduJą?ego pr{lzesa Izby p. 
karach, który dozwala fantować inwentarz Erckmann-Ohateria.n'a, tłomaczo!1y z nie- A. S.ztange, wys!u~hllh odczytanego ~prawo­
znajdują.cy się w szkodzie, nie upowainia mieckiego p. t. "Hans Mathis71 (Zyd pols~i). zd~ma z czynnoscl k~~y. za rok ubwgły, z 
poszkodowanego do zatrzymywania tego Nast~pneg(j dnia, w niedzielę dawano "Zy- ktorego szczegóły pOlllzeJ przytllczam: 
inwentarza do C7.asu wynagrodzenia szko- cie Paryzkien, a we wtorek 27 z, m., po Z początkiem r. 1882 kasa liczyła 68-u 
dy, jeżeli tej dobrow\/lnie szkodnik nie pta- raz pierw8zy 71Wesołlll woj nę7l, operę komi- członków z kapitałem 10,335 rs. 55 k., do 
ei... a oznaczenie wysokości kt.órej. jako czną w 3 ch aktach z prześliczną muzyką którego doliczając procenty i dywidendę za 
prawem nie ustanowionej, zależy od woli Jana Strausa. Gustowne kostijumy, piękne, rok 1881, wraz z kaucyjlłl 2-ch członków, 
poszkodowanego. Przepis ten, dają.c pra- nowe. kulisy i wogóle staranna wysta wa tej ogólna suma kapitału wynosiła 12,468 1'8. 
wo fantowania, objaśnia tylko, że samo fnn- sztuki, zapewniajlll jej trwałe powodze nie.- 23 k. 

mial pl'zyjemnośc widzenia w teatrze jego 
królewsk~ mość. 

- Aktor Tliima, najjaśniejszy panie. 
- Niech weidzie. 
W chwili, gdy marszałek Lllnnes opu­

szczał salon, wszedł' Talrna. Miał on oko· 
lo lat czterdziestu. a pomimo świetnego oto­
czenia cetlarza, artyst:t odznaczał się mi~­
dzy wszystkimi pelnym szlachetnej godno­
lei ułożeniem. Widocznem bylo, że przy­
zwyczajonym był' do pobytu na dworze. 
SkłoniŁ się lekko cesarzowi, :1 obecnych po­
witał przyjaznem wejrzeniem. 

ZaIed wie cesarz spostrzegł Talmę, opu­
ścił natychmiast TalIeyranda. 

- Cóż dzisiej ujrzymy na scenie? - za­
pytaJ. 

- Co najjaśniejszy pan wybierze. Lyn­
na, Andromaka, Brytanikus i Zaira przy­
gotowane_ 

- O! nie. Jutro można będzie przedsta­
wić, jedną. z nich; na dziś życzę sobie, 
"Smierć Cezara71• 

- Z trudnością to przyjdzie. 
- Ale niema niepodobieństwa; Dazi-

mourt tem się zajmie. Ale, ale, pojutrze 
mamy teatr niemiecki w Wejmarze, panie 
Goethe. 

- Najjaśniejszy panie ••. 
- Żałuję bardzo, że gra TaImy nie po-

dobała się panu; nie mogę jednak odm6-

wić sobie przyjemności. zaprezentowania go I. Cesarz .prz~jrzał ~ilka li?tów, napisaŁ n.a 
panu. l' lch margmesle po kilka słow, poczem zbh­
Widząc nagłe zmieszanie poety, cesarz ż,vwszy się do okna, spoglądał na tłumy 

się uśmiechn/łł. ludu, przypatrujące się paradzie wójskowej. 
Tall.la spojrzał nań zdziwiony. Skłonili Zab~bniŁ palcami z lekka po szybie i, nie 

się sobie wzajemnie, a cesal'Z mówił da- odwracając się do Tnlmy przemówił, 
lej: - Qz,V pamiętasz ten ustęp z czwl\rtego 

- Pan Goethe zna się na scenie; jest aktu "Smierci Cezara", w którym on prze­
dyrektorem teatt'U, a zdanie jego wywiera mnwia wobec jenerałów rzymskicll ze wzgar­
wpływ na całe Niemcy; on więc ut rzymu . dą o tronie. 
je, że Talma nie zl\stuguje na sławę, jakiej - Doskonale: "J a, który tron uważam, 
używa. jako równy hańbie ..• " 

- Bardzo mi to przykro, lecz ja gram - To, to; ten sam wiersz. Ale ty go 
dla francuzów, a nasz sposób mówienia... źle grnsz, bo go mówisz za dobrze. Cezar 

Niepodoba się niemcom- odparł Na- nie myśli tego co mówi; mówi to, do cze­
poleon. - Tak, tak, \viemy o tem. U nich go czuję się zmuszonym wobec swych żol· 
wszystko chłodniejsze, poważniejsze. nierzy. Czyż sądzisz, że Cezar istotnie gar-

- Wasza cesarska mość żartuje sobie ze dzi tronem; przeciwnie, tron jest celem je­
mnie - rzekł Goethe z uśmiechem.- My- go życzeń, marzeń i artysta w swojej grze 
ślę pl'zecivrnie i uważam pana Talmę za ta- powinien to uwydatnić. Rzymianie musz~ 
kiego artystę, jakim on !lam być się czuje. być oszukanymi przez Cezara; ale publi­
Prawdziwy artysta! zna swoją wartość! czn08Ć powinna czytać w głębi jego my-

Czoło Taimy wypogodziło się. Cesarz się śli. 
uśmiechnął. Talma zamyślił się. U czuł całą pra wd~ 

. - Ż~łuję - rzekł do poety - żeś pan tej uwagi i w~ecz~)l'em odegra.ł swoją rolę 
me chCIał należeć do mego spisku. Cóż bym według wsk.l.zow kI cesarzu. 
dał, aby widzieć zaimprowizowaną scenę Jeszcze milczeli zamyśleni, kiedy usły­
Lynny lub Nerona. Strzeż się plln, panie szano zajeżdżajlłcy powóz Cesarza rosyj· 
Goethe, gniewu TaImy. Dowidzenia, pa- skiego. Napoleon zbliżył się ku drzwiom 
nowie, do widzenia w Wejn'larze, panie na jego spotkanie, a widząc, że Talmo. za-
Goethe. mierza si~ oddalić, zapytał: 

Poeta wyszedł. Talma pozost.J.1 sam. - Znasz osobiście Ce!larza? 



l\l 9 TYDZIEN 3 

W ciągu r. 1882 pr:t.ybyło nowych człon· blicznaj wiadomoścI, że z przedstawienia I inteligencyi wiejskiej, reprezentowanej przez 
ków 11, t. j. razem by lo 79 stowarzysw- amatorskiego w dniu 27 stycznia r. b. od- większ~ własn9ść. 
nych, i ci w ciągu roku złożyli do kasJ ka· by tego, osiągnięto na./it-\,pujący rezultat: Autor słuslInie baruzo petępia. tych, ('o zea· 
pitat wk,tadowy 1927 rs. 6H k. - Czystego Dochód. 1) Ze 8f'rz ł ' daży biletów rs. 174 żeni trudnościami swego położenia, dobra­
dochodu od tej sumy wpłynfilło 568 rs. 62 30 kop - 2) Z naddatków aa bIlety 42 rs. wolnie opuszczają swoje stanowisl.o i tym 
kop., prócz tego 10 wagonów kamiennego - 3) Ze sprzedaży l:I1lszów i cukierków 40 sposobem przeniewierzaj~ się dobru ogólne­
Wltgla, danych kasie przez zarząd Dąbrow- 1'8, potrącając należność za cukierki 4 rs. mu, mówiąc: "Jesteśmy jeszcze posiadaczami 
ski ch kopalń na dIug, wartości 418 rs., a 55 kop.- 35 1'11. 45 kop. - Razem :251 rs. blizko połowy ogólnej przestrzeni ziemi, któ­
zatem całego w. r. 1882 znajdowało sifil w 75 k. ra wychowawszy i wykarmiwszy pokolenia 
kasie kapitalu 15382 rs. 53 k. Rozchód. 1) Urządzenie, a następnie usu- przodków, jest dotąd i będzie główną.. pod-

Z tej sumy w ciągu roku 1882, niezależni~ l1ięc~e sceny 91's. 51 kop. - 2) Za wylito- stawą rr..ateryjalnego bytu i polem jego nl u-
od loydauych pożyczek, wydatkowano: grafowanie afiszów i biletów 21's. 44 k. - bionej pracy .. W tem znaczeniu powiedzieć 

a) Zwrócono zaliczki wybtępującym ze sto- 3) 8łuibie za p1'zynil'sienie i odniesienie me- można, 1.e mają.tki nasze stanowią ogóln~ 
warzyszenia i na amortyzacyi!!! długów nie- hli i rekwizytów teatralnych 5 rs. 60 k. - własność narodu, bo od ich stanu, od ich u­
wypłacalnych członków 6390 fS. 20 k.;-b) 4) Na dokompletowani '3 koetyjumu w kome· prawy, od ich produkcyi, zależy w znacznej 
wydano wynagrodzenie buchalterowi i ka- dyi "Tajl'mnica" 4 rs. 75 kop.- 5) Oświe- mierze jego stan, wykształcenie i dobrobyt" 
syjt>rowi 1201's.; - i c) zwrócono kapitału tlenie sceny w czasie prób i przedstawień bo, według obliczeń autora, większa wła.­
wkładowego występującym ze stowarzyszenia b rs. 50 kop.- 6) Muzyka. 5 1'8. - 7) Fry- sność utrzymuje kilkakroć sto tysięcy rodzin 
członkom 11.0 rs., a zatem wydatkowano zyjerowi 18 rs.- 8) Artykuły do bufetu 9 oficyjalistów, sług' l parobków, a oprócz te­
wszystkiego 6610 fS. 20 k.-Pozoltaje więc rs. 7 kop.- Razem 59 rf. 87 kop. go , daje zarobek równie wielkiej liczbie na-
na dzień l stycznia 188J roku 8772 rs. 33 Zatem cZy3ty ~yBk wynosi 191 rE'. 88 k., jemników. 
kop.- W tej liczbie: a) kapitału wkładowe· która to suma złożona została na ręce Bur- Dalej, słusznie bardzo twierdzi autor, że 
po 47 członków w ilości 6510 rs. 96 k.j - mistrza miatita Rawy W-go Miziurskiego i jakkolwiek wszelka władza i wszelkie pre 
b) czystego zysku od podziału pomięd?y !:ltd· przez niego wniesiona do kasy straży. rogatywy prawne odjęte zOotały większej 
warzyszonych 493 rs. 37 k.:-c) kaucyje 2ch Rada Nadzorcza, w imieniu stowarzyszo- własności, wpływu jedna.k osobistego, jaki 
c:donków 1350 1'8.;- i d) gotówki przyuałe- nych, za to przyczynienie się do zasilenia ma, a przynajmniej mieć może i powinien 
źncj Dąbrow$kim kopalniom węgla 418 rs., funduszów str fl ży, IBa zaszczyt wyrazić swo- wyksztalcony nad ciemnym i zamożny nad 
razem jak wyiej 8772 rs. 33 k. je podziękowanie i wdzięczność szanownym ubogim, nikt odjąć jej niejest w stanie. To tez 

Og6lny rezultr;t przedstawia silJ w sposób na· amatorkom i amatorom, którzy raczyli przy- zlotemi literami nad progiem każdego wiej-
8t~pUjąc!J; jąć udział w tem przedstawieniu. skiego dworu wyryć by należało następne sło-

a) Na pożyczkach pozostaje 5436 rs. 22 Rawa d. 1 lutpgo 1883 r. wa: "Je8te~mYi a jeżeli nie jestłśmy. to być po-
k.:-b) sum awansowych 100rs.;-c) gotów. Prezydujący .J. Grotowski. winniśmy Rwwnym pierwiastkiem kszt~lcąc!JTl~ 
ki niezwróconej Dąbrowskim kopalniom we w:;zystk~c16 stosunkach, które z komecZflOŚtt 
węgla za r. 1881 i 82 161 rB. 7 k.;- d) w - Do naśladowania. Jako CZjn wysoce pa- wiążą nas z ludem. U kogóż bowiem znaleić 
listach zastawnych 1350 rs.:-l') na 50/

i 
pa. tryjotyczny zaznacza "Czas" krakowski, że on może wzór dobrego gospodarstwa, przyklud 

pieracll, stanowią/'ych \\łasność kasy, kupio. Jan Matejko i hr. DzieduBzycki Włodz., od- rod.zinnego życia i postt;potOaTl/:a, jeżeli nie u 
nycb za 2341's. 95 k.;- i f) w gotowiźnie mówili sprzedaży majątków :zgłaszającym sifil tych, co tt; samą wrtlz z nim ufYl'ulOiajlf glebt; 
1490 rs. 9 k., czyli razem jak wyżej t)772 do nich n iemcom wiedeńskim, chociaż ci i których postlJpki stoją mu ciągle na oku". 
rs. 33 k. dawali o 25,000 gul denów więcej od krajo- W dosadny sposób kreśli pan Górski staD. 

Stowarzyszeni członkowie rachunek ten wców, dla tego, aby do dworu, gdzi/3 lud naszego wiejskiego ludu, słowami świadczl\­
zatwierdziwszy, przystąpili w dalszym ciągu przywykł zawsze sły Bzeć polską mowę, nie- cemi, że zna go dokładnie, ze nie należy do 
posied:.:enia do u8tanowienia, Bto8owni~ do wprowadza ć niemczyzny. tych, którzy łudzą się pod względem jego 
ustawy, WySOkości wydawać się mających - Wypadki w guberAii: moralnej wartości, i tak od:.:ywa się dalej: 
pożyczek i stopy procentowej na rok bieżą- Od dnia 22 d tycznia do dnia 5 lutego by- "Ci, co nad tym stanem umieją tylko ub ole-
ey, jak również i do wyboru, .przez baloto- ło pożarów z p odpalenia 4, przez nieoslroż- wać, zwykli wołać: oświaty! oświaty! Glosy 
wanie, nowego zarz~du kasy, do składu któ, ność :2, z p rzy czyn niewiadomych 2. bezskuteczne, bo wiadomo, że ani zakładanie 
rego większością głosów ' powoł!mi zostali: szkół, ani ich kierunek od nas nie zależy. 
na prezyduJ4cego p. J. Staszewski, na kan- Starajmy się raczej używać środków wpra-
dydata p. W. York; na kasyjera p. N. Nej- - W "Niwie" spotykamy artykuł p. Lu· wdzie ograniczonych, ale w naszej mocy bę-
berkuII', 11a kandydata 11. H. Olszewski; l1a dwika Górskiego TJO znaczeniu i obowiązkach dącycb, I których nam nikt odebrać nie zdo­
buchaltera p. F.Olewiński, na kandydata p. lOiIJk8zej 'Wtus7loaci ziemskiej w 'K,'ólestwie Pol- la, bo są z organizmem życia i gospodar­
R. Toczyski. Do komisyi zaś rewizyjnej wy- skiem" . . Artyku~ ten, jak to tytuł pokazuje, stwa wiejskiego złączone". Ubolewa on je­
brani: pp. S. Kobos, W. Wozdecki, i F. Kro. rozpatruje głowme stanowisko obywateli ziem- dnocześnie nad fałszywym kierunkiem ludzi, 
czewski. W. Wolski. skich ze strony m oralnej, i w chwili ogól- nieraz dobrej woli, którzy sielankowe mllj ąc 

nego zniechęcenia, nawołuje do pełnienia obo- o ludzie wyobrazenie, postępują z nim nie­
- Rada Nadzorcza straży ogniowej ocho- wiązków tern trudniejszych, iż faktycznie trafnie, a zatem dobrych owoców osiągnąć 

~tn~i~CZ~e~j~W~Ra~W~ie~,~m~a~z~a~s~zC~Z~y~t~p~o~d~a~Ć~d~o~pu~~~w~sz~e~lk~a~w~ł~a~d~za~i~p~r!!!!eC!'!r~o;g~a~ty~w~y~O!!!!d~ję~L!!!!e~zo!!!!8!!!!t!!!!ał~y~n!!!!i~e~m~0~g;;;ą~; ~p~r~z~y~p~om~in~a;,~i~z ~o~b~y~w~a~t~e~l !!!!W~l~' e~js;:k i 
- Nie mam Szczltścia". ~iarem; może ~llltego, aby nie mówić o po- .:... Ach, on gra! Czy rozumiesz Wasza 
- A ży<,zysz sobie? htyce. Aby WIęC dopomódz swemu panu, Cesarska Mość. A więc trzy godziny dzien-
- Byłbym rad niezmiernie. rzekł: ..' nie przez lat trzydzieści, czynią. trzy l::\ta 
- Zostań wiltc : Cesarz zastaje mnie w - ~ asza cesarska mośc zartuJe ze swe- regencyi szczltśliwej i nieograniczonej. Po-

chwlii mojej samotności, bez świty. Ja nie go sługI.... '. I każ mi monarch~, który by mógł się takie-
mam kozaków, którzy i1ą oczami i noO'ami - W cale nJe; po:ównan~c zrobl~em. żal" mi rządami pochlubić. 
wojska. o tem, lecz znstano~lw~zJ:' SIIt, znajdUję go - Ależ nie posiadam tronu saHlowła-

- Są.dzę, że nie przeszkadz~m waszej sł~sznem. UtrzymuJIt, ze jesteś od nas szczę- dnie? 
cesarskiej mości? - rzekł wchodząc Cesarz śhwszym. Czyż nie czltściej niż my nosisz - Ani ja także wiesz o tem dobrze. 
Aleksander. kOl'onę~ ,Czy SŁI'l1Ż nie. wykonyw?, twoicł~ Czyś to już zapo~nint tych czasów, w któ-

- Ależ przeciwnie. Chociaż spiskowali- rozkazow? Co to .szkodzI, ze r:tz zle, drugI rych pożyczyłeś mi pieniędzy na kupienie 
śmy tu właśnie przeciw Waszej Wyeoko- raz dobrze, panuJesz? że raz jesteś Ty tu- szlif jenel'nlskich. 
ści, n3. dzisiejszy wiecz0r przygotowywamy se~, to. znow Neronem. ~awsze pewnym _ Nl>jjaśniejszy punie, tego nie pamię­
wielki wypadek. Ten właśnie pan - dodał ~1~ mo.zesz po.klasku twojego ~udu. .Ch~- t~m, cho? widzIt, jakie to procenty, przy­
Napoleon wskazując Talmę- zamierza po· claz ZlZUCą. Cllt z tronu,. we dw~dzleścla mosłn mI ta pożyczka ... 
zwolić się zamordować, dla zrobienia przy· cztery god~lD naJ?ow? nnu ',"i'ltltpuJesz; lu- - To tylko dowodzi, że ja znajduję się 
jemno.9ci moim gościom. dr są u nog tW~JCh l chętDl: CI płacą. ua- teraz w lepszem po[ożen;u. Przyznnj, że 

- Jak to? mUf; . Nam to me przyc.~odZ.l .tak łat,,:,o... w owym czasie pożyczałeś ludziom niezbyt 
- Jego królewska mość Ilztuki drama- . Wszak prawda, NaJJ.aśmep!zy Pame?- pewnym: ośmnlląty brumnira m,jgł bardzo 

tycznej, pan Talma, cesarz teatl·u francuz· zllkonczył cesarz, zw J'acając Się do Cesarza łatwo zakończyć sie spacerem na l'usztO-
kiego. Aleksllndra. wanie.· . 

- Ach, jakże I!!ię cieezę z poznania 080' - Zapewne! ale co szczególniej "'odnem Rozmowa zwr6ciła się na inny przedmiot 
biście tak wielkiego 11l'tysty. jest zazdrości, to to , że ce~arz t;l\trnlny i CesHrz Aleksander zaczął namawiać Tal-

Talma skłonit sjp z uszanowaniem. Na· -łys y WCI',, ' kl' b·e·1 • ~ b h .. ... "z .. z WO OiO lIle l sąuy Wzmoliie mę, a y przyjec al do Petersburga na wy-
poleoD. uszczypną.ł go w ucho. i szlachetnc,-pospolitośc, miel'ność go nie stępy gościnnR , pod warunkami jak najko-

- Zadnych komplimentów Talmo! je. dosięga, samą. tylko poezyją jest otoczo- rzystniejszemi. Napoleon nie fJ1'zestawał 
steśmy sami: ty odgrywasz na scenie teatl'U ny. swych żartów. Talma chciał ich uniknąć. 
role cesarzów, my na scenie świata' któż Ale panowanie nasze jest krótkie, nie lecz napróżno. Cesarz powracał GO swych 
wic,. który z nas jest pewniejszym 'powo- trwa dh,żej nad trzy godziny. porówmlil. Talm:.\ nakoniec zawołał: 
dzem:l. Otóż się mylisz, niewdzięczny. Od jak - Jeżeli więc najjaśniejszy pan sądzi 

Talma zauważyl, że Napoleon zwraca dawna nosisz koronę na scenie? iż rzeczywiście los mój godzien zazdrości' 
rozmowę nl1 tor żartobliwy, z pewnym za- - Gram już blizko Jat 30. a położenie moje tak ś wietnem; j eżeli je' 



nie jest profesorem ani kapłanem; nawołuje 
do ulepszenia stosunków nie wedłu'" wyma­
rzonego ideału, ale według tego, co °jest rze· 
czywist.ą pot.rzebą, co z naturą zajęć i obo­
wiązków tego ludu, a co nakoniec i z do­
brze zrozumianym interesem własnym jest 
zgodne. 

Z tego naturalnie wypływa, że obywatel 
wiejski powinien być praktycznym gospoJa­
rzem; ze usuwanie się od tego powołania by­
łoby odstępstwem i abdykacyją. To tez pię­
tnuje autor tych wszystkich, którzy powo­
dowani egoistyczną ospałością, przeczuleniem 
nerwó IV lub '''yo brażeniami z odległej prze­
szłości, co wyrobiły usposobienie zupeł· 
nie dzisiejszemu położeniu nieodpowi!.'dnie, 
abdykacyję tę popełniają i, świecąc tylko 
wypłowiałemi hel'bami, narzekając na. ducha 
czasu i losy, na upadek rodzinnego znacze­
nia, majątek rodzinny zaniedbują, niszczą, 
albo go spekulantom i handlarzom ziemi 
spl'zedajlł. 

Do tego pięknego artykułu - mówi słu 
sznie "Gazeta Kielecka" -- to tylko do­
dać można, że gdyby wszyscy właściciele 
większej posiadłości ziemskiej myśleli tak, 
jak pan Górski, lub stosowali się do rad je­
go, usunęlibyśmy z drogi naszej wiele tru­
dności, uprośc.li wiele zadań i wywierali 
wpływ trwaly i niezwalczony niczem na spra­
wy kraju. 

Wol ne Żarty 
od Ex - Bociana. 

Romans homeopatyczny. 
Sły8ZąC raz bardzo mądry i przezorny tata, 
.-rak strasznie rozonuje zięć homeopata, 
Ze więcej znaczy kropla -jak garuiec ruwianku, 
Rzecze tedy do niego; - "M6j panie kochanku! 
Masz racyjll najsłuszniejszą i dowo.lzisz śliezllie, 
Wypłac~ ei willC posag homeopatycznie; 
Bo gdy silę rumianku tak WaSIITl tłomaczy, 
To i grosz od dukata dużo więcej znaczy. 
Mając grosz, zostać możesz bogatym jak KreEu8. 
Na to wiliC z desperacyj za 1V011t1: • O! J e~u.! n 

Nie rozumiesz IIlllie całkiem m6j naj droższy tato! 
W interesach pieniężnych jestem alopatą, 
Możesz chorym uajmniejsze odrobiny radzić 
Mnie zdrowemu \V posagu racz doz~ przesadzić. 

ROZMAITOŚCI: 

- Bal historyczno-kostijumowy, który się odbił \V 

Wiedniu, uważać można za preludyjum jubileuszowych 

stem pi61'wszym między między moimi to­
warzyszami; dlaczegóz nie dostałem orderu 
legii honorowej? 

Napoleon nmilkt, czoto jego zachmurzo­
ne powlekl:o się owym wyrazem, który tak 
zwykle prze::!tl'uch wz budzat w otaczających 
go. Po krótkiem przestanku, zawołał: 

- Niel Talmo, nic dostaniesz orderu le­
gii honorowej. Do widzenial •.. 

Tegoż wieczol'a muły teatr w Edurcie 
przepełniony był gośćmi. Z przedstawieniem 
czekano tylko na przybycie dwóch cesa­
rzów. Dokoła btyszczały tylko szlify, or­
dery i bog:.tte hafty. Głębokie milczenie pa­
nowało na tym "Iwrterze królów", jak Na­
poleon nazwał tcatr Ed"urcki. 

Po półgodzinnym oczekiwaniu u~azali się 
dwaj cesarze. Do tej chwili nikt nie usiadł. 
Sztuka, artyści zniknęli; widzowie sami two­
rzyli wspaniałe widowiskol 

Oczy wszystkich zwrócone były na mo­
narchów, którzy siedząc w milczeniu, obró­
ceni do sceny, tworzyli uderzający kon­
trast z obecnemi. Wkrótce jednak sztuka 
obudziła powszechne zajęcie. Patrzano nu. 
siebie, szepbmo, rzucano niespokojne na 
Napoleona wejrzenia, bo każde słowo, ka­
żda scena, każda sytuacyj a w sztuce zda­
wała się urą.gać teraźniejszości. Napo­
leon, zupełnie tak samo jak Cezar, oto­
czony był k:.ią.żętami, nieuawno nieprzy­
jaciołmi, dziś zmuszonymi '3iłą do uznania 

T Y D Z I E N. 

uroczystości, przypadajllcych na rok bieżl!cy_ Pojedyn­
cze postacie, grupy I:ale, korowody mialy przedstawiać 
historyczne osobistości, epizody i sceny .. tlUeckiego 
oblęhmia atoliey Austryi r. 1683. Wkraczający do sa­
li poch6d turków poprzedzała &ciś!e historyczna kape­
la i tańczący derwisze; był i sam Kat'a-Mustafa (Adolf 
v. Koch) i harem, i chorągiew proroka i dzicy jan­
czarOWJe. Staro wiedeńskie pios~nki towarzyszyly wej­
ściu odsieczy. Ml1jes~atyczny widok pnedstawialo wej­
ście króla Jlma III (rzeźbiarz Lewandowski), któremJ. 
towarzyszył poczet l icerstwa, a IV liczbie tego i Kul­
caycki. W pobocznych salltch mieścily silJ numiot Ka­
ra-Mustaiy, turecka kawiaruia pod zarzlldem Kulczy­
ckiego, meczet dla derwisz6w, wreszcie obóz rojący 
sili tłumem rycerstwa niemieckiego i polskiego. Tań­
czono, śpiewauo, oklaskiwauo oblężonych i oblegają­
cych aż do białego ranka. 

- Komitet kasy pomocy imienia Dra Miauowskie­
go, podaje do wiadomości, iż następujące osoby ra­
czyły zostać czlonkam i kasy w c"nsi~ od dnil/. a-go 
grudnia 1882 r., do unia 3l grudnia t. r. włqeznie. 

A. Członko,yie .honorowi: KUB~elewski Antoni, Miz­
gier Jan, Popławski Ludwilr . Przy bora WaudaJin. 

B. Członkowie rzeczywiś~i: Baczyński FelikIl, Ben­
ni Herman, Bojanowski Paulin, Brodowski, Dom han­
dlowy KolcolV, Fedorow i Sp. wAstrachaniu, Hering 
Teodor Dr., Hirschman Adam, J6zefowicz, Kamiński 
Zbiguiew, Karpiński Feliks, Karszo-Siedlewski Ale­
ksander, Kanvowski Konstanty Dr., Kicifuki Mieczy­
illaw, Kijewski Ignacy, KWański Władydaw, Kopy to­
wski Ka.zimierz, Korejwa \Viktor, Kosiński Leon, Kro­
nenberg Wiktor, Kry~ki Antolli, Kwaśniewski Jlllijan 
Dr., Łebkowski Tadeusz, Łuszczewska Jadwiga, Mi­
gurski Wiktor, Milewsk.i Nestor, Moskulewski Józef, 
Muraszko Kalikst, Nowicki Franciszek, Olechuowicz 
Władysła,y, Orlowski Stanisław, Piasecki Piotr, Pio­
tL'owski Kajetan, Rozencwejg Michał Dr., Rudowski 
I~nacy, Ryncki, Skorkowski Antoni, Stecki Dr., Świ­
dziński Roman, \Vado,~ski Ks., Zarzycki Henryk, Za­
wadziński Kazimierz, Zuruowski Jan_ 

C. Ofiary. Beckerman Piotr rs. 8, Jóaefowicz i 
Kiciński MieczYllław po rs. 5, Kronenberg Stanisław 
rs. lbO, Kwaśniewski Jnlijon rs_ 5, Natanson Jakób 
rB. 500, Orłowski Stanisław rs. 45, wychowańcy b. 
Szkol y Gł6wnej rB. 45 k. 84. 

Komitet kasy pomocy objaśnia, że skladki wynoszą: 
członka założyciela rs. 150 jednorazowo,-członka ho­
norowego rs. 100 jednorazowo, a cdonka rzeczywiste­
go rB. 5 rocznie . 

Składki i ofiary przyjmują si9 w redakcyjach wszy­
stkich pism peryjodycZlłYch, oraz u wice-prezesa ko­
mitetu Staltisława Kronenberga (ul. Mazowieeka M 
lS) i u członka komitetu kasyjera Karola Deike (ul. 
Hr. Berga :M 3) • • 

LiGytaGyje W obrębie [ubBruii. 

- W d. 7 (19) marca, w rządzie gub. tutejszym 
na reparacyją i budowę w m. Noworadomakll, od su­
my 932 rs. 86 k. 

- Tegoż dnia tamże, na reparacyją 13 mostów i 
budowę jednego na drogach I-go rz~du 11' obr~bie pow. 
noworadomskiego, od sumy 22S3 rs. 20 k. 

- Tegoż dnia tamże, na reparacyj/l 5 i budow!) l 
studni w m. Noworadomsku, od 1081 r8. 37 Je. 

- W d. 21 lut. (5 mar.), na komone w Sosno-

jego władzy a pragnącymi tajemnie jego 
upadku. Podczas sceny, w której spiskowcy 
wyrok:ują o śmiet·ć: Cezara, każde obłudne 
stowo, powierzchowna ulegl:ość, zdawały 
się być Pl,zymówką. gorzką. dla publiki. 

Jeden tylko Napoleon zdawał się być za­
dowolonym. Nikt ani się domyślał, że 
sztuka graną był:!. z jego rozkazu, a on ba­
wił się zmięszaniem, jakie czytał w każdem 
spojl·zeniu. Gdy Clasam woła! "brawo" nie 
śminł nikt z obecnYCh wtorować jego okla­
skom. N a twarzach obecnych widziano 
niepokój; pl'zedstawienia tej tlztuki wo­
bec takiej pRbliczności ani pojmowa­
no. Lecz jeżeli zmieszani byli spekta­
torowie, o ileż więcej zmięszani byli arty­
ścil Talma szczególniej czuł ważność każ­
dego Bwego wyrazu. Ni9 mógł opuścić ani 
wyrazu, aby nie zepsuć dzieła, a każdy wy­
raz jego był dla widzów sztyletem; ·nie 
mógł opuścić ::tni wyrazu, ponieważ Napo­
leon znał sztukę i Bam wystawienia jej żą.­
dał. Wyuór ten pozoBtawał dla niego za­
gadklł i podejrzywał w nim zamiar taje­
mny. Nap~'óżno chciał się wznieść do tej 
siły i godności, którą. w tak wysokim po­
siadał stopniu; tembardżiej też męczył go 
widok Goethego, siedzą.cego za kulisami. 
Wiedział, przed jakim sędzią. się znajduje 
i-podwójnie czuł siłę poskramiajlt.cą. jego 
natchnienie. W trzecim akcie: gdy Talma 
mówił: "Przyjaźń wielkiego człowieka jest 

weu na sprzedaż skonfiskowauych towarów na SUW\! 
3000 rs. 

- W d. 8 (20) marca, w magistracie m. CZ\!sto­
ehowy "a 3-letnią dzierżawę 48 sklep6w miejskich w 
Nowej C"ęsto~howic, od ogólnej aumy 910 rs. 

:- W d. 20 kwiet. (2 maja), w slldzie zjazdowym 
tutejszym. na sprzedaż nieruchomości w m. tutejszym 
pod ,fe 105a przy ulicy Dońskiej, od sumy ::1000 rs. 

W d. 22 kwiet. (4 maja) tamże, na sprzedaż 
placu przy ulicy Tobolskiej pod:M 320, od 300 rs. 

- W d. 20 kwiet. (2 ml/.ja) tamże, nI/. sprzedaż 
25 m6rg ziemi we wsi Jarosty gm. 8zydł6w od sumy 
2375 rs. 

- W d. 22 kwietno (4 wllja) tamże, na sprzedaż 
nieruc~o?Jości w m. Łodzi pod NI 418 przy ulicy Wi­
dzewskleJ, od sumy 9500 rs. 

- W d. 31 mar. (12 kwiet.), w sądzie okręgowym 
na sprzeda:3 majątku W6jtostwo Skraj nica w pow. 
cZlJstochowskim, od snmy 4000 ri. ' 

-- W d: 29 mar. (9 kwietn.) tamże, na sprzedaż 
części Illajątku Wiskitno, t. j. folwarku Gonnszew w 
pow. ł6dzkim, od sumy 4000 rs 

Cen/I zhoża. 
Petro1ców 27 lutego 1883 r. wtorek. 

Pszenica piękna rs. 8,90-9,00,-porośni~­
ta. r8. 4,00-6,00. - Zyto rs. 4,50. -J~­
czmień rs. 4,50-5,00. - Owies r8. 2,50-
-3,OO.-Tatarka rs. 4,50. -Groch rs. 6,00 
- 7,00. - Proso rs. 4,50. - Łuhin rs. 
4,50 - 5,00. - Kartofle es. 2,00. - Ko­
niczyna biała rB. 60,00-70,00, czerwona. rs. 
50,00-60,00, -Rzepak rs. 8,00-9,00. 

~opyt na rzepak i koniczynę niozły. Na 
lubin du:.ty. 

! Ostrzezenie! 
Niekt6re fabryki w Cesarstwie rosyjskiem i w Niem­

czech, pOzwoliły sobie naśladować nietylko 
czerwoną kapslę metalową, ale nawet na­
zw~ "Monopole" francuzkiego domu wina szam­
pańskiego Heidsieck et C-mp w Reimll~ 
w podrabianych przez siebie, tak nazwanych winach 
szampańskich, a to c !lem wprowadzenia w. błąd pu­
bliczności. Dla zapobie7enia temu nadużyciu, upra­
szam o łaskawe zwr6cenie uwagi, że na każdej 
butelce prawdziwego wina szampań­
skiego, firma Heidsleck &: C-mp w 
Reims, wyciśniętą jest na czerwoRej kapsli 
metalowej; prócz tego każdy kupujący ma prawo żą­
dAĆ, abr kupiec sprzedając>y takowe 
przyłozył na butelce !;Iwą firmę, lub 
stempel firmowy, jako gwarancyję za prawdzi­
wość willa. 

Nadmiemiam przytem, że zawiadomiony o podra­
bianiu warki Heidsieck & C-mp Monopole i sprzeda­
waniu takowej za prawdziwą (kt6re to zawiadomienia 
wynagradzać będę), winnych podrobienia do odpowie­
dzialności s/ldowej pocilIga ć b~d~. 

Generalny agent domu Heidsieck et 
C-mp w Reims na Królestwo Polskie 

Louis Baron. 
(R. i Fr. 19~2) (3-1) 

dobrodziejstwem bogów", Cesarz Aleksan­
der poohylił się ku Napoleonowi, R wzią.­
wszy go za rękę rzekł: "Oto wiersz który 
wyraża moje myśli". Chwila ta pr'zywróei­
la Talmie całą. energijfJ. Chociaż popęd był 
lekkim, okazał się jednak dgść silnym, aby 
wyzwolić artystę z krępują.cych go więzów_ 
Genijusz jego zbudził się w całej sile, po­
stać urosła i zabłysła sitą. tragiczną., glos 
dźwięczny, męzki, rozległ się w sali, a fał­
dy płaszcza okryły go niby starożytny po­
sąg-słowem, Cezar rzymski ukazał się te­
gocze8nym Cezarom W całej swej okazało­
ści. 

Przedstawienie dotąd słabe i nie spra­
wiające wrażenia, nagle się ożywiło. Im 
więcej się wyswobadzał, oddzielał dzieło od 
wpływów rzeczywistości, tem więcej wzra­
stał jego zapał i natchnienie, które się u­
dzielały i innym aktorom. Po drugim teź 
akcie oklaski się wzmogły, a przy końcu 
aktu trzeciego. Talma przez wszystkich o­
klaskiwany, za najpierwszego artlstę uzna­
nym został i odniósł tryumf w samym 
ognisku Niemiee! 
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o G- Ł O s Z E N"" I .A_ 
d3~~~~~~~~~~:f?J.:""7~§~~§f ~~~a; 

i przy sJdadzi: ~~l:z~L~i;:;~~~=;~Ok~ Petrokowie l 
( ,0,t.1 otw"ty l 
( SILAD NltRZĘDZI ROLNICZYCH ) 
er pochodzących z fabryki i zakładów górniczych ~ 
t RUDA MALENIECKA ;V 

[

zezem poleca się PP. Obywatelom i kupcom. ) 
.. PŁUG I CicllOwskie i innych systemów, WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, WALCE pierścieniowe, • 

SIECZKARNIE ręezne, SIEKACZE, zawsze znajdują się na składzie. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, ' 
~ MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY i SIKA WKr dostarczane są. na obstalunki. 1l 
~ Cenniki wysyłają się na żądanie. ł-D 

"~~~~~~~~~~~~~§~~§~~-~Ef! 

( R. i Fr. J i5 ) 

Stanidaw Białochubek W Warszawie. 

\ Magazyny Ubiorów Męzkich 

SIANISŁAWA BIAŁOCHUBEK 
w 'Varszawie. 

Zll1Viadamiają n'nicj- przez caly rokbczust;;ni~ 
szem p. p. Kupców i P. p. Kupcy, pro- ~ 
Szanowną Publiczność, wadzący maga- = 

,; iż z początkiem roku zyny Ubiorów ~ 
~ biożąceg-o, niezależnie męzkich na pro- 31 

od dotychczasowych war- włucyi, wobec wa- :. 
sztatóIV otwartą została rank6wi dQgodności jakie = 

~ wielka f'abryka jC 3'em w stanie ofiarować ~ 
N dlahnrtowejpro- z':pelnie Jtie mieliby po- ;; 
'" dnkcyi gardero· ŁI' l, c by prowadzenie u !:I. 
: by męzkiej. sici)je warsztatów. ~ 

Pomimo podwyższenia C .\ d ,. 
cła, ceny roboty eOn! ( etiilczoy: 1 

! mojej, :!Il&ncj z do Sp1dllie od Hs. 5,-Ka- = 
4:1' kladności, trwalości i mizeLi od Rs . 2.80.- ~ 
~ wszelkich hwych przy- Garuitury marynarkowe S-
Im miotów, Są tak niz- od Rs. 20.- Zakiotowe ... 
II kie, że żadne dotąd z letnie od Rs. 22.-Sak- "= 
~ zagrauicy sprowadzona palta letn;e od RB. 18.- ;; 

ubiory z takowemi kOIl- Pl\letoty jesien. od Rg ~ 
kurencyi nie wy trzy- 23. - Bo rki ~'~awuckie!!il 
majl\. o~ .,;inalne od Rs. 24.- ;I:' 

Fabryka moja, urzą- S7.lafrok; i "" Irania ran- :-. 
dzona na szerszą skalę no od Rs_ 1.$.-
jest IV moźności podolać P.p. Kupcy brzysta-
Jaknajwiększym ją Z rabatu od tych 
zamówieniom a cen. 

I 
to W jak najkrót- Cenuik hurto-
Rzym czasie; robo- wy wysyla się na żą-
ty bowiem prowadzą sill danie. 

Cenniki, oraz sposób wzillcia sobie miary, ,,.ysyłają si" na żądanie bezpłatnie. 
(B. i Fr. 1474) (6-2) 

Ostrzeżenie. F k 
Oltrzegam niniejszcm, że weksel in rancuz a 

blanko z jednym li tylko moim podpi-
lem,. ,..yda~y w dniu 5 ~17) lutego r. b. życzy sobie udzielać lekcyj języka fran­
XamIUerow~ w.PetrokoWlC, niema żadne· cuzkiego i kOllweraacyi w domach pry-
10 IlnaCZeDla, Jako podstępuym sposobem W'atnyeh. Wiadomość w Redakcyj. 
wydobyty. Adam Ciężarek. (3-1) (0-6) 

(12-'--5) 

(12-6) 

Biuro Ogłoszeń 
dl&. wszystkich dzienników km­

jowych i zagranicznych 
pod firmą 

RAJCH~IAN I FRENDLEH 
w Warszawie, ulica Senator­

ska Nr. lS. 
Przyjmtlje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 

P Do dziSIejszego nume· 
ru dołą.cza się arkusz 

9 p()wieści oryginaln@j Mich!\/a 
Synoradzkiego pod tyto "Rogata 
Dusza". 

Rolniczo-handlowo-komisowy 

HENRYK HR. SKłRDEK I S-lA 
~ Plao ~esursy Xupieokiej Nr. ~S, 
:; '1T 'VV'arsza'1Tie_ 

~ Ma honor za.wiadomić, iż zakupuje w każdej do-

~ 
wolnej ilości, po dokonanej próbie w Stacyi doświad­
czalnej przy muzeum przemysłowem, następujące na-

I 
siona zbioru krajowego:-konie.zyn~ e.z,rwoną i białą, 
s.zwedzką, pr.zelot, tymoteus.z, s.zporek, wyk~, lubin 
i t. p. po najoiższych cenach. ~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
(R. i Fr. 1888) (1-1) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~d. 

ł Biżuteryje Z Bursztynu f. 
wielki wybór, jako to: Kolczyki, Broszki, Bransolety, 
Naszyjniki, Spinki i t. p., nadeszły illprzedają sill po niz­
kich cenach u Jubilera Ruttenberga, dom Strzeleckiego, 
Illica Piotl·owska. Tamże 

wielki wybór zegarków 

At 
f 
ł 
:j 
J 

• • m~zkich i damskich, srebrnych i złotych, oraz zegarów pokojowych i ~ 
{I: regulatorów. (3-2) ł 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~. 
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r~~~~ 
CI: l Stycznia r. b. przystąpił do współki naszej p. 
CI: H. Ciegelski, właśsiciel fabryki maszyn w Pozna­
CI: niu, i że dom handlowy "PR,ĄDZYŃ­
CI: SRi., TRYLSKI i S.ka" od roku 

1874 istniejący, od powyższego dnia pod firmą: 

H. 'Cegielski, Trylski i S-ka 
prowadzony będzie. 

HI CEGIELSKI, TRYLSKI I S_ka 
dawniej I 

Prądzyński, Trylski i S-ka I 
Warszawa. Miodowa 2. ~ 

~YWYWYYWYWWYYVY~~ 
(R. i Fr. 151i) (3-2) 

r; ~~~~~~~~~~ 

Wyłączną. sprzedaż ~ 
wyrobów mych na Królewstwo Polskie i graniczące ~ 

nim gubernije Cesarstwa powierzyłem domowi han­
dlowemu pod firmą 

I H. Cegielski, Trylski • 

'"\IV '"\IV .A. RSZ.A. '"\IVIE 

Miodowa Nr. 2 

S-ka 

Dostawcy 

Fabryka Broni et Patronów 
w Warszawie, Krakowskie-Przedm. NI 3S.- w Mo­

skwie, Bolszaja Łubianka dom Bauera. 
poleca ,vzgl~dom p. p. myśliwycb, 

Gilzy do broni myśliwskiej systemu Lefaucbeux i Lankastra.­
Patrony rewolwerowe dla burtowników po cenach znacznie zniżo· 
nych.-Dubeltówki odtylcowi systemu Lllnkastra od rs. 42 z 
przyborem. Dubeltówki kapiszonowe od rs. 28 z przyborem - l(L,. 
Rewolwery od rs. 5. ~ 

Rewolwery dla Armii ~ 
NB.!.) Ceni ki na żądanie prsesyłamy franco gratis.-2.) OdPO-1 

wiadamy tylko za dobroć gilz oznaczonych marką K. et J. Bekker -
Warszawa (w języku rossyjskim) i marką BB.-3.) Kupującym hurtowo 
ust~puj amy znaczny rabat. 

~~~~~~~~~~~~ 
Ol. i Fr. 1257) (6-2) 

aRHMHRAAAAAAAAAAAAA~ 

PIORA KOGUCIE , 

zielono-poZyskujące z ogonów kogucich 
nabywa w każdej ilości i 

płaci najwyższe ceny 

FABRYKA PIOR STRUSIClI 
EMANUELA SACHS 

i upraszam Szanownych Ziemian którzy mnie dotychczas względami W WARSZAWIE, Nr. 9 Tłomackie Nr. 9. 
Swewi zaszczycać raczyli, aby z wszelkiemi zapotrzebowaniami Bwemi 
do tejie firmy zglaszać się zechcieli. UUUUUUU~ ~u~uuVV 

Poznań dlll·a l-go Lutego 1883 r. H. CEGIELSKI. VVVV'V'vvUUV'V''V''v''V'"'V'V'"V (R. i Fr. 1559) (~-2) 

Fabryka maszyn rolniczych i Odlew- !Nagrody rs. 100rl W domac~il~~k\~;ię~,~ sprzedani~ 
~ nia żelaza. I 
~M~~"-IJ'1i..fl~~~~~ '~LM~"~ V! . d~iu 18 bieżącego miesiąca. prz~ S Z C Z E P O W 
~'W.Y''''''''IOl.'r~~~~'''''~'W.Y'~ ..... Yr J wYJezdzIe z Petrokowa, na 5tacyI koleI ,_ 

(B. i Fr. 1525) (3-2) żelaznej, zginął pugilares dość wyboro;vych gatun~6w .gr~sz. l ja-
r.T,i;;;.T.;;.;;;.T.;;a:r-_,.;;.~.;;;.T.;;"'-":;.o;.T..;;jj.'I"..:;..-r-~""_T. ;;:or;;;a:r-_ ......... ...,.-:;; .. r_~~ .......... _~~ znacwej wielkości W którym znaJdowa- bło~ll, tak letm~h Jak ~ zImo~!ch_ 
~?~~~!A: ~~~~~~~-.......... ~~~~~~~ ~~J~:1 lo się gotowizną rs. 600 i Rewersa Kupułący .mogą zasIęgnąć wladomo.8Cl .CO 

lc"'.J ~ '.J wYbtawione na imię moje: jeden na do wIeku l gatunku 3zczepó.w, gdyz rlle.-00 Egzystująca od 1878 roku (*) rs. 2000, przez Antoniego i Bro- SLra prowlldzone ~.ą dokładme. 
,. ~ !'.i ~ nislawę Stokowskich, drugi na rs. WIadomość blIzsza we dworze~ 
~,j FAB c::::> 'T""'I:.7A G-ILZ ~~ 3liO, wystawiony przez W-go Brnd,j- w Bykach. (3-1) 
L.I] .J::'\..I ~ ~ ~4t cza. trzeci na rs. ISO, wystawio- • 
,..,~ pod firm.ą ~r .... ~~ ny przez W-go Adama Wylazlowslri~go, Zginął 

'" czwarty na rs. 200, wystawIony • O ., S k przez W-n1\ Wylazlowska, i inne drobue . 
~.~ 'Uarow I · a ~~ kwity, oraz ksia,żeczkn legitymacyjna. na dlodze od parowego mły~a . do tarta-
~ &r. lWj Sumienny znalazca zechce takowe ku! pasport :wyda!lY n~ ImI~ Józefa 

~~ ulica ()hmielna Nr. 4 wprost Belle.Vue. r .. ., zwrócili do Redakcyi Tygodnika lub Kuwe-Go~uhńskleg~ l. ŚWIadectwa, wy-
~ '.J ~~ wlaścicielowi w Praszkach, pod Baba- dan~ temuz o w~tęplaUlu robactwa z k?--r .. ., Poleca Szanownej Publicznośoi, oruz Składom Tabacznym tak w ra mi mieszkaja,cemu .za nagrodę rs. chm .. Upraiiza SIę .zn~lazcl! o oddaUl.e 
~~ mieście jak na prowincyi i zagranicą, gilzy, jedynie tylko z bibułki~:1 100 powyzszego do kamIeUlcy Herca na ulI-
~..,j prawdziwej frllncuzkiej A.badie, w pudełkach po 1.00, 1!50 i 500 pa- l~ • cy Nowogorodckiej do Gdali Judlowicz, 
,..., kowane. ~1 Adam Stokowski. krawca, za nagrodl\ jakiej będzie żądał. 
~ ~ Ponieważ liczne zam6wienia ze wszystkich stron kraju, Cesar- ~ ~ (2-2) (3-1) 
lł.J 6twa i zagranicy, dały możność rozwinięcia fabrykacyi gilz de rozmia. lłJ 
~, r6w usuwających raz na zawsze wszelką konkurencyę, przeto zachęcony ~., 
~ ~ tem powodzenicm rozpocząłem wyr6b książeczek do papieros6w z tejże ~ ~ 
lCj bibułki A.l:>adie kt6re to książeczki niczem ud zllgranicznych się nie raJ 
r .. ., r6żniąc, znacznie taniej od t:-chie sprzedawane bę- NI! 

~
"':1 dą. Jako krajowiec wyłącznie si~ posiłkując miejscowemi robotnikami, ~~1 
• polecam sil! łaskawym względom Szanownej Publiczności. \..#l 
.. ~ Wielkie zam6wienia z prowincyi, Cesarstwa i zagrau!cy, przyjmują rAl" 
~ si~ w KaBtorze flIbryki, Chmielna NI 4, wprost Belle-Vue. ~:1 

~ ~ ~ Ostrzeżenie ~:1 
~~ Fabryka gilz do papierosów pod firmą, ~Ożarów i ~~1 
~ S-ka.," w obec zdarzających się coraz częściej w l'j 
~ 'f ostatnich czasach wypadk6w podł·abiania wyrob6w r .. ., 
~ ~ I i j \, ~ tej firmy i wprowadzania tym sposobem w błąd Kon- ~~1 
le~ ( I~ r )}\l sument6w-uprasza Szanowną Publiczność, aby przy 1._ 
ri-\1 •. 1\ ~ nabywaniu gilz z fakryki "Ożar6w i S·ka.," istllie- '-Al1 
lWj ~ ..... '>{. jącej od roku 1878, raczyła zwracać uwag~ na to, ~"'~ 
r$" ~ ~~ czy znajduje S!ę na pudelkach zamieszony obok .. ., 
~..=1 I"ABRi\j znak fabryczny zatwierdzony przez Departament ~ .. ~ 
~"':~ Handlu i Przemysłu i następujący adres: ~~~ 

h~ ulica ()hmielua Nr. 4 wprost BeJle-Vne. ~1 
~~a:r-~~w_~~~~~~..,-..:;.~~~;;;.T.;;~~~~~~ 
~~-~~~~~~~-~~~-~~~~~~~~~~~~ 

(R. i Fr. 1443) (3-2) 

nef~~~f.rzedania w każdym czasie Z w ol- Nauczycielki 
24 móro ziemi z patentem ~ bez, z r~zmaitem stopniem 

~ 'wyksztalceOla (tak ze z konwer-
z zasiewem, pod Bugajem. Wiadomość sacyą franc.), bony polki niem­
w sklepie mydlarskim Jtlttnera w Petw- ki i niemki - katoliczki 
kowie. (7-5) (na życzenie ze znajomością mu­
--------------- zyki, krawieczyznyetc,) lako 
Nakładem Redakcyi czasopisma "Biem też bo~y. freblowskie, - na­

siady Literackiej" w Warszawie uczyCleh domowycb, zdat­
przy ulicy ()hmielncj NI'. S, świe- nych rządców, ~konomów, 
żo wyszedł wykouany w pierwszorzędnym pisarzy, Ogi"OdUl~ÓW,. ku-
zakłl\dzie artystycznym zagr&llica· charzy, panny słuzące l t. p., 

., lecz tylko osoby takie, o któ-
PORTRET KOLOROWANY rych się w rzeczywistości korzystne i 

cblubnie na ich stronę przemawia-

ADA1IA jllIl1lllEWII1ZA jące zasięga opinie prywatne l' ił \J.\. \J każdego czasu wskazać może 

F. Skubeł i sprzedaje się na warunkach wyjątko· 
wych dla prennmerator6w "Biesiady Dom 
Literackiej" po cenie rs. I. Cena str~czeń w 

ŚW. Marcin 
(R. i Fr. 1682) 

sklepowa tegoż portretu jest. rs. li. 
CR. i Fr. 522) (6-5) 

Poznaniu, 
75. 

(1-1) 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańilki. 

W drukarni 1'. Bełehlllowskiepo w Potrokowie. 
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Cóż to za jedna owa panna Marta?-zapytał 
Staszek ciekawie. 

- Córka pani mecenasowej, a pasierbica pryn­
cypltła. Poznasz jlł waszmość samj uprzedzam z gó­
ry jeno, abyś się do niej nie umizgał, bo pan sędzic 
broni tam przystępu .. , Kto się podsunie - napewno 
wyzwie na rękę, 

Rozśmieli się wszyscy,- Boż~ck:i zaś porwawszy 
się z miejsca, huknął nie na żarty rozgniewany, 

- Wypraszam sobie dt'win wszelttkioh, 
N a to Kapoeiński z flegmą. 
- Nie masz się wnść o co gniewać, bom pra­

wdę powiedział. Juści się tego nie zaprzesz ... 
- Zaprę - nie zaprę, to do rzeczy nie należy, 

aliści od przyczepek do mnie wara, bom chociaż to­
warzyszem waszym... po nosie grać swoim nie dam. 

- A kt6żby śmiał!! - rzekł głowę chyląc Ka­
pociński, wrzekomo z wielką ostelltacyją. 

- Zgoda, panowie towarzysze, pokornie was o 
to proszę .. , Lepiej wychylmy stare "kochajmy się", 
Waśń nie w porę. 

Odezwę tę podstoliCII. przyjęto z poklaskiem. 
Bożęcki mimo pozornego spokoju wrzał z gniewu i 
wkrótce kompaniję opuścił wymawiając się niedy­
spozycyjIł. 

- Z Panem Bogiem! - rzucił za nim Kapo­
ciński, krzyż kreśląc w powietrzu. - Co prawda za­
walał nam ten panek odęty. Znosić go musim, bo 
musim, ale nicpotem jest. 

- Ależ boście mu waszmoście srodze dokucza­
li - perswadował pod8tolic. 

- Wart tego - żywo podchwycił młodziutki 
Mej. - Zalał on każdemu li: nali gorącego sadła za 
skórę... Cierpieć go musim-trudna rada. Mus! 

- Poznasz go Pilnie Stanisławie- dorzucił Ka­
poeiński.- Nie obejdzie się bez tego, aby i tobie ła­
tki nie przypią.ł. 

-!M. M !tnuila[ol{ z ZIlJA' l[3ZSlllS a!s ..fZIl{UIIZ 'Ilsuuaoaw 
ma!u;:)[oA6.zod ! il!o~owoPU!A\. ~z 'maJozo;:)!M. ?'0lluf 

'",!zpaq aZJqop ! a!1I1ll 'ilU a!s fupz 
·"al.1'11 0lllS,{ZB-M \)!S !zpłlzJn 'es ezsoJ~ O.I0llS - '!l{sl,l!O 
.odu}! ł.1udpo - inl(l'11Jq AzO'llUZ 3!U O!U OL -

'e!A\'11ZSJU M -M ! 0wuu ep: 
'WAUll.IqO 9!ZPOMUZ A\. Olf{AW!U ZSnfAO!A\.OU m;:)?, 'Z1I.1 oq 
'O~'ll op \>~il!zA\ a!s 'luf '?epaz.Id m<l!A\ a!N 'aZOJUlS 
-AM. -MC;>ZSAZ.tUM.O~ UIP apu!sa!q imlllO.1l(S uu ol{'IlIaZSM 
'i.uqosuz e!u wa? '!O~OwZSUM. a!8 mUUZAZ.Id:-

lOl uu zsuw AZO 
e{v 'zs;:)!,\\. wal o małll?llMn l(u1' 'us!m! meąo!Ia!lI 
?~otaOfuuz \>uIqo ·"oil!M.C;>w fazouu! 'UIIOJ~ oZ}azs'llu op 
otzpOqOM 'a?om l(uf \>uM.ldnl(o a!s !8nlll ZSnfAO!A\.OU AP 
-~ul{ a?, -PlUl SllU n f'flzo.!qO ·UlAl.lUM-lO apaq e? '!W 
zilAzo'llqazJd - eZJalUM-'l fau19dsJi e.M. !1~a{'Iluz ~nf a!s 
~JOl{8 'o~a!u op łl{~ZJ - Q!Oll.Iq a!uud "·ouV -

'I,1Z11CAZ.1d 
łnzood łlA\.!IqoBo U1BA.Inf AUIlMOaJl{oMou zsu~· o2la.t 
"91l( op '!l{sl,1!oodu:x ~uz a!A\!Iqoso ';:)!Ulalp nw !I'C~um 
-od azs..1z.tu~oL ·a.1qop 'ilU łu.&\ol{O{ZO.I ! '11Buuaoelll op 
9!B łS9!uazJd !~al0l{ Aoowod AZJd U!Zpo:3 a.Iud.M. 

'?!09JqQ 
vm 9!i ;I!Zpg ł1ł!Zpa!M a!u mus oq 'nma!l{sl,I!oodu}! 
OM.~O!UM.OJ;)!l( oilfupz A.t9~ z 'af!uoma.1ao auo '!lU M9l'f 
-a [ol{ I!80Jdt:z Apel fJ!oaqo z - 'llllU!quS oZ I!zp;:)zJdn 
"m3udnl(.6l" o !l(azsulS Ol UlI a!s łhqoa!m~fi 

'''Ol tłU \>'II1B a!o Ha~af 'q ·1I 'Ap?,ul{ 
l[u[ ?!OUIdo zs!snm nlfl".lq aJ9P[ 'jlaudnll.M." uu ~,{q:Pl!O 
-040 "'azsJ4.'IIZ 8pZ 9!! !O ZSO.1~ ol{ulazsM 'Z8!ClB OM 
-osuuug ~~OmZSll.Al mUl lI"f ma!A\. a!N 'a!upilzJod 9!d 
-nrz a!o l[uf ZBAZJfeqo a!s !UV il{uf ąOUJ1S flfuJa!Zpqo 
qO'llpodliol5 -M ·"BUII~O;:)1ll '!lm ifAO'C'H - ·PISI}!ood'ł}I 
ł!AA.u.Id - UOA\.Upoqerqo ZS'IIU It:M.OIIOdsAp lIu! ';>U-Mol( 
-OIzUu.llaz.td nl a!i Alll!BnW !IOl. P9z.rd-M fu N -

·AZsi.:U. 
-IlMOl fllZS3.l z tl:l{ZSlllS ł!WOfuuzuz mazo0d: 

t9 

61 

Przebrawszy iię i otrząsnąwszy z drogi, wyszedł 
z najętej izdebki. 

Nabierczyński mieszkał na piętrze, na które pro­
wadziły wązkie i niezbyt jasne wschody. Do wnę­
trza mieszkania wszedłszy, znah .. zł się Staszck w ob­
szernej izbie, trzema oświeconej oknami, w której 
sześciu mtodych ludzi siedziało, każdy przy stole za­
rzuconym gromadą. faecykułów, Wszyscy z ciekawo­
ścią. na przybyłego spojrzeli, jeden zaś powstał i crrze-
cznie się skłoniwszy pytał. e 

- Czego waszmość dobrodziej życzy? 
- Tu mieszka pan mecenas Nabierczyński? 

rzucił Staszek, odpowiadając również przystojnie na 
ukłoD, 

- Tu, Waszmość zapewne należysz do naszych 
klijentów? - prowadził inkwizycyję młody czło­
wiek. 

- Dotąd nie. Chciałbym się właśnie z nim wi­
dzieć i proszę waszmość palla aby - gdy to jest mo­
li:livre - raczył mnie oznajmić panu mecenasowi. 

Młodzież szepnęła coś do siebie,-ten zaś, który 
ze Staszkiem rozmowę prowadził głową kiwnął i wy­
soodł do sąrJiedniej izby, zkąd wrócił niebawem. 

- Pan mecenas oczekuje.... Tędy droga -
rzekł. 

Wszedł tam Stnszek, krzepiąc ile mógł onieśmie­
lonego duch~j bowi~m cayni~ dziś krok stanowczy, od 
którego życle całe Jego zaWIsło, 

Pan mecenas siedział zaczytany w papierach sa­
motny; bystro spojrzał na wchodzą.ceO'o, powstał i 
szedł ku niemu. .., 

Niepozorna figurka jurysty, zawiodła Staszka. 
Przedstawiał sobie mecenasa, jako męża poważnej sta­
tury; znalazł ty~czIl8e~ małego krępego człolVieczy­
nę,. z głową ~elkfł,. poł łysą., czołem wyeokiem, ru­
chhwego, szybkIego Jak w ruchach tak w mowie, któ-

Rogata dusz •. 9 
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rego twarz skrzywiona i oczy pochmurne, nie wywie­
rały sympntyi na ludzi. Ubiór mial na sobie skro­
mny, kontusz słomianej barwy, żupan pod nim bia­
ły, zaplamiony, pas bogatszy nieco i zarękl1wy cera­
towe, ochraniające kontusz od inkaUiltu. 

- Kogóż mam honor witać? - zapvtat sucho 
mierząc wzrokiem Staszka. ., 

- Prezentuję się panu mecenasowi i służby 
składam ~owolne - otlparł Staszek. - Trzciński je­
stem; ośmlel~ny .rekomenuacyją pana Sabinki, przy­
chodzę polecIć SIę względom pana mecenasa. 

Nabierczyński po czole się uderzył. 
- A~ Al Pamiętam... Wiem! Sll.binb donoeił 

mi o waszmości. Masz pono zamiar poświęcić się JU­
rysprudencyi ... 

- Tak mi Sabinka poradził. 
. - ~iad:\jże waszmość, panie Stanisławie, bo 

WIem z hstu starego przyjaciela, że takit> imię nosisJ!;. 
Zatem natura ci sama wskazała pracę nil. polu statu­
tów? - począł mecenas zakładając ręce na pier­
siach. - Uczciwa praca ... szlachetna- a dla. chcące­
go pracować intratna... Jedno trza sie przykładać 
82czerze ... To grunt... • • 

Chrząknął i nie dając od powiedzieć Staszkowi 
dalej ciągnął. 

- Pisał mi Sabinka, żeś maszmość szlachcic cor­
de et anima... To bardzo dobrze! Bardzo dobrze! 
.Bieda cię tknęła... nieszc~ęście... Nie zważaj Ila to! 
Ofiarować Panu Bogu i do pracy się wziąŚć... Wjem 
również od Snbinki, żeś uczciwy i charakter masz .•• 
l to bene! Ale pamiętaj, że: factiosus curatur multis 
timetur a plurimia et est amore ore et refortior ... Zwa~ 
ró:wni:ż ~a to - że każdy początek trudny. Nie na­
łezy SIę Jednak tem zrażac. Jak w życiu tak i we 
wszystkiem ~usim~ od a. b. c. zaczynać. Z począt­
ku ~e? zda alę za CIasny... sił człowiekowi brak ... po. 
woh Jednak trudności się przełamują i bellum "'y-
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. -. Widz~, panie Stanisławie - ozwał aię Ka­
pOClDskl - że9 człek rozumny i zacnej myśli. Szcze­
rze mi wierz, że kocham cię za to... Wracają.c zasie 
ad re~-powiem: że nie będzie~z żałowi,ł swego po­
stanoWlema. Chleb palestranckI wcale nie zoor8zy. 
Każdy.gdy zechce będzie syt, bylt!by pracował. Zre­
sztą-Dle chwalący- trafiłeś do szkoły nielada. N a­
bi~rezyńBki główk~ mąd~a; kto z jego szkoły wyj­
d~le, dobrze będzle OĆWIczony. Prawda, że pracy u 
mego huk-ale 7,a to człek CZ:ISU darmo nie trawi. 

Że pracy niebrak to niebrak ! - mruknął 
jeden. 

Tem ci lepiej-odparł wesoło Staszek. 
A co się znowu naa tycze.,. świało moO'e za­

pewnić ... ko.mpan?w będziesz miał nieziych. GoJj~ty ... 
płótno w kleszemach-za to serca. uczciwe. Trzyma­
my się za ręce i dobrze jest! 

, .- Jedno ~yleś wasze ~o smaku pl'zypadł jej­
mosCl - z;lUwazył NawrockI. 

- Co za jejmości? 
-- An/), pani mecena80weJ. Ile nnsz kochany 

lJrync~pał .człeczysko z kośćmi poczciw, tyle jejmość 
s~kutmca l fanaberzystka. Oddaj się Bogu, jeżeli so­
ble ao kogo co upatrzy. 

Oj to prawaa! - westchnął ktoś z cicha. 
- E, znowu taką złą. nie jest - bronił Kapo­

ciński • 

- Dobrze ci mówić boś w łaskach, ale ja Da­
przykład... częeto resztkę, ledwie kości na obiad do­
stanę i najpośledniejszy zr:tz. 

- Ano . .. niepotrzebni~ś jl! obrażaL. 
. - Jakżem obrażał? Ze się nie kłaniam pokor-

me i nie tańcz~ przed nią jak pudel? Albo że nie 
forytuję panny Marty! Mnie to po co! 

" - ~to w przedpieklu służy, dyjabłu świeczkę 
palic mUSI -. zakonkludował Kapociński. 
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